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K o k  lik N r. 161.
Sosnow iec, piątek (5 U p ę a l9 2 8 r o k u . C ena numeru 10 groszy.

I CENY OGŁOSZEŃ:I Za wiersz milimetrowy przed 
130 groszy, w tekście 55 gr., 
| z a  tekstem 25 gr. OgSosze- 
|n ia  tabelaryczne 60 prbc., a 
[św iąteczne 25 proc. drożę). 
|  Drobne ogłoszenia po 10 
I groszy. Dla poszukujących 
1 pracy 5 gr. za wyraz. Naj- 
|  mnie) 1 zł.
[ Konto czekow e P.JL O. 

W arszaw a 65.070

•mm

R ed. odp.s W iktor M on siorsk l.Wędswoa: Hslena Monsloreka

Organ demokratyczny niezależny.

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

i f n i B©@
Adres redakcji 1 administra-J 
c)i: P iłsudskiego Nr. 8, tele- 
fon 4-97, telefon m ieszkania j 

I redaktora 6-92, telefon redak- 
Ic ji nocne) i drukarń 4-94. j

I Konto czekowe P. K. O. j 
Warszawa 65.070

F I L I E -  Będzin hotel Bristol, tei. 5-98; Grodziec ulica Kościuszld: Czeiaoz, 
Rynek Nr. 8; Zawiercie, ul. Piłsudskiego

Ustawa amnestyjna ukaże się wkrótce 
,Dzienniku Ustaww

WARSZAWA, 12. 7. (wł). W 
związku z oczekiwanym powrotem 
p. prezydenta Rzplitej, który w mys 
artykułu 44 konstytucji wraz_ z od­
powiednimi ministrami podpisuje u 
stawy i zarządza ich ogłoszenie, na­
leży się spodziewać w najbliższycn 
dniach ukazania się ustawy amne­

styjnej w »Dzienniku Ustaw«,
Ze swej strony ministerjum spra­

wiedliwości wydała już wszelkie nie­
zbędne zarządzenia i instrukcje, aby 
ustawa amnestyjna mogła być wpro­
wadzona w życie natychmiast po 
jej ogłoszeniu.

Straszny wybuch granatów ręcznych
W koszarach w Skierniewicach.

Złączeni w serdecznym uścisku
rzucili się pod koła pędzącego pociągu

Wstrząsająca tragedja miłosna

WARSZAWA, 12.7. Na terenie 
koszar 18 p. p. w Skierniewicach 
wzdarzył się wczoraj straszny wy­
padek.

Kilku żołnierzy i podoficerów 
wiozło z arsenału na plac ćwiczeń

500 g ra n a tó w  ręczn y ch  
w skrzyniach, umieszczonych na 
wozie.

W pewnym momencie kapral 
Władysław Słupko zapalił papiero­
sa i płonącą zapałkę rzucił pomię­

dzy skrzynie z granatami. W chwilę 
potem rozległ się

o g łu sza jący  huk.
Gdy na miejsce przybyli ofice­

rowie, ujrzeli rozstrzaskany w^z- O- 
bok leżeli ciężko ranni kapral .Słup­
ko, kapral Józef Talawański i sze­
regowiec Dymitr Tymoszczuk oraz
2 konie. ,

Raunych przewieziono do szpita­
la wojskowego w , Skierniewicach 
w stanie ciężkim. Ż a n d a r m e r j a  
wszczęła dochodzenie.

WARSZAWA, 12. 7. (wł.) Dziś o 
godzinie 10 rano, pomiędzy stacja­
mi Grochów i Wawer rozegrana się 
straszna tragedja miłosna. _ *

Dwoje młodych ludzi rzuciło się
pod pociąg...

Robotnicy, pracujący na polu 
przyległem do toru kolejowego, za­
uważyli dwoje młodych ludzi, sie­
dzących w pobliżu toru.

Oboje młodzi trzymali się za rę-

Zdała ukazał się pociąg krakow 
ski nr. 914 jadący przez Dęblin do
Warszawy. .

Poc:ąg całym pędem zbltzar się 
do miejsca, gdzie siedziała młoda

^ Nagle oboje wstali. Padli sobie 
w objęcia i spleceni serdecznym u- 
ściskiern skoczyli pod kota pędzą­
cego parowozu.

Zgrzytnęły hamulce. Pociąg za­
trzymano. .

Szyny i tor zbroczone były
krwią... , .

Desperatów wydobyto z pod Kor. 
On już nie żył. Ona dawała jeszcze 
słabe oznaki życia.

Przeniesiono ią do wagonu. P o­
ciąg ruszył w stronę Warszawy.

Nie ujechał jednak kilkudziesię­
ciu metrów, gdy dziewczyna zmarta

Oboje byli bardzo młodzi, L)n 
liczył lat 18, ona około 17-tu.

Nazwiska denatów są: Beniamin 
Szenberg 1 Guta Vogel, studentka 
wydziału prawnego.

W pozostawionym liście samo­
bójcy proszą, by nikogo nie obwi­
niano o spowodowanie ich tragicz­
nego czynu.

•A.

„Krassin” zabrał na swój poklao
g ru p ę  M almfrena.

RadjoMOSKWA, 12. 7. (wł.)
stacja moskiewska donosi:
„Dziś o  g o d z . 6.40 „K rassin" 
z a b ra ł na sw ój p o k ła d  g ru p ę  

M alm grena,
która znaidowała

O godzinie 17.50 samolot przele­
ciał nad wyspą Nread,

nie d o s trz e g a ją c  śladów  g ru p y  
V iglieri,

się  pod 80° 591 natomiast Czuchnowski dostrzegłutóra znajdowała się pod 80° 59l natomiast v^zucunuwom

' 20’7” d ,“g0'
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Itrwawf napud bsndycki-
Handlarz świń i j e g o  parobek — zamordowani. 

Rabunek 10.000 złotych.
Chruściela i Stanisław

ści wscnodniej.
Okazało się, że sam

M alm gren  nie ży je
już od miesiąca; z pozostałych człon­
ków grupy Żappi jest zdrów; nato­
miast Matiano odmioził sobie nogę 

Od 13 dni rozbitkowie byli zu­
pełnie

pozbaw ien i pożyw ien ia , 
pomimo to nie stracili oni hartu du-

% o  uratowaniu grupy Malmgrena 
»Krassin« udał się w kierunku gru­
py Viglieri. Na poszukiwanie tei

Samolot okrążył' grupę 5 razy, 
poczem o godz. 19.59 odleciał, lecz 
z powodu mgły zmuszony był lądo­
wać w odległośći 1 mili od przy­
lądka Platen, przyczm samolot doz­
nał pewnych uszkodzeń.

Załoga samolotu wyszła bez 
szwanku, zaopanzona w żywność 
na 2 tygonie i w wystarczającą ilosc 
ciepłej odzieży.

Czuchnowski zwrócił się do 
»Krassina« z prośbą, aby zabrał 
grupę Malmgrena, która znaidowa- 
ła  się w ciężkiem położeniu. Życze­
niu temu uczyniono zadość. Czuch 

» . ____cio  n a  nn-

"WARSZAWA, 12. 7. (wł). Dzisiaj 
o godz. 6 w. na terenie wsi Szy­
monów pod Mińskiem Mazowieckim 
wieśniacy znaleźli w zbożu 
ok rw aw ione tru p y  2-ch  m ężczyzn  

O strasznem odkryciu zawiado­
miono policję, która wdrożywszy 
dochodzenie ustaliła, iż ofiarami 
mordu padli

h an d la rze  n ie ro g ac izn ą
k

Wincenty
Wójcik. . .

Według zeznań zony Chruścic- 
kiego, obaj kupcy jechali furmanką 
do Mrozów, skąd Chruściela rniał 
udać się koleją do Białej Podlaskiej 
po zakup towaru, a Wójcik powró­
cić końmi do domu. Posiadali om
przy sobie

10.000 zło tych ,
które padły łupem bandytów.

py Viglieri. , Na poszumwamc ...  dostać al,  na po-
grupy wyleciał w środę o godz. 16.40 »Krassina« w cem zabrania
pilot Czuchnowski, t o y  " “Jesła t sk tadowych aparatu, które
S f  w T e S u '  „ " r ł . f l  uszkodzone zostały przy przyntuso- 
powrócił na położone ponad lodow- wem lądowc.n . 
cami wyspy Bismarka.

1 Żywy człowiek z kulą w sercu.
Niebezpieczna pamiątka z czasów wojny światowej.
BYTOM, 12. 7. Niezwykle pod 

względem anatomicznym curiosum 
przedstawia się były rębacz, a obec 
nie pielęgniarz szpitala Mette.

Ugodzony w czasie wojny świa­
towej kulą karabinową, która utkwi­
ła mu w komórce sercowej, nosi

on ją do tej pory w swem sercu i 
nie odczuwa żadnych boleści, ani 
uciążliwości. _

Prześwietlenie promieniami Roent­
gena wykazało, że Mette może pra­
cować bez obawy, jak każdy nor­
malny człowiek.

r

Straszne samookaleczenie się aresztanta
z obawy przed wyrokiem.

r-' BYTOM, 12.7 Strasznego samo- tarł sobie k o p j o w y m  ołówkiem oczy 
okaleczenia „te dokonał ślusarz Ke- na

E Ui"ty zaT czne  kradzieże i osa- póttoro roku me/jenitt ale zeo.linł
dzony w więzieniu śledczem w oba- go z powodu niezcjolnoscUo oasia
wie, aby jako recydywista nie otrzy- dywania kary.
raał zbyt surowego wymiaru kary—

Minister Moraczewski 
w Krakowie.

KRAKÓW, 12. 7. (wł). Dziś rano 
o godz. 5.52 przybył do Krakowa 
minister robót publicznych p. Mo- 
raczewski. O godz. 10-ej minister 
udał się na posiedzeniu komitetu 
odbudowy Wawelu. Po południu p. 
minister pojechał sprawdzić stan 
drogi, prowadzącej z Krakowa do 
Ojcowa.

Wykrycie spisku w Hiszpasiji.
WIEDEŃ, 12. 7. (wł) Według 

doniesień dzienników z Madrytu, 
władze wykryły spisek mający 
na celu obalenie monarchji.

Liczba aresztowanych, należą­
cych do komunistycznych i syn- 
dykalistycznych związków w Ma­
drycie, Barcelonie i Tarbgasie, wy­
nosi przeszło 100 osób.

17-ła Loterja Państwowa,
5-cia klasa — 2-gi dzień.

WARSZAWA, 12. 7. (wł).
80.000 zł. nr. 150845.
10.000 zł. nr. 65631.
5.000 zł. n-ry: 67761 108667.
1.000 zł. n-ry: 30555 152268- CQ 
500 zł. n ry: 4918 15758 83o88

1Md0 'o T T ry :16666 54558 80581 
98616 102400 104712 118474 15199o

lb2500 zł. n-ry: 173 5767 10922 14481 
26577 30791 55562 41000 441/9
65560 75765 78405 78927 81343
85919 92005 114956 122324 129602
155189 153492 155189 141740 145450
155750,

Prenumerujcie 
„Expres Zagłębia’
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Prosa donos!, ■ źe...

— Najwyższy trybunał admini­
stracyjny odrzucił skargę zjednoczo­
nych hut Królewskiej i Laury o wy­
miar podatku dochodowego za rok 
1924. Tern samem zakłady te są zo­
bowiązane do zapłacenia kwoty 7 
miljonów złotych. Min. skarbu pole­
ciło kwotę te natychmiast ściągnąć.
Były dyktator grecki Panga’os zo­

stał wypuszczony na wolność, po­
nieważ rząd uznał za nieuzasadnio­
ne dalsze zatrzymywanie go w wię­
zieniu po rozwiązaniu parlamentu.

— Na przedmieściu Budapesztu 
eksplodowały w piwnicy 1-piętro- 
wego domu gazy siarczane.

Cały dom wyleciał z wielkim 
hukiem w powietrze.

Z gruzów wydobyto 4 trupy.
— Min. sprawiedliwości rozesła­

ło  do wszystkich sądów okręgo­
wych i prokuratorów rozporządze­
nie ramowe w sprawie stosowania 
ustawy amnestyjnej. Podpisanie u- 
stawy nastąpi natychmiast po przy-

. jeździe prezydenta Rzpltej i w tymże 
dniu zostanie ogłoszone w »Dzien- 
niku Lista w «.

— W dniu 16 sierpnia r. b: od­
będzie się częściowe uruchomiene 
centralnej targowicy w Mysłowicacn. 
Budynki administracji i stacji towa­
rowej są już na ukończeniu. Targo­
wica przyjmować będzie dziennie

; około 20 pociągów bydła. Koszta 
/ budowy wynoszą 4 i pół miljona 

złotych.

— »British United Press« dono­
si z Tirang, że prezydent republiki 
albańskiej Achmed Zogu ma zamiar 
ogłosić Się królem.

Koronacja nowego monarchy 
miałaby się odbvć w dniu 25-go 

1 sierpnia b. r.
— Stały delegat Rzplifej Polskiej 

, przy Lidze Nar. minister Sokal wrę­
czył w dniu dzisiejszym sekreta­
rzowi generalnemu lig i nar. odpis 
not polskiej i litewskie) w sprawie 
projektu nieagresji i bezpieczeństwa.

Równocześnie w%łuszczy! m in i­
ster Sokal stanowisko pdskie w 
tej sprawie, co miało ten skutek, że 
rząd litewski został zawezwany do 
podjęcia nowych rokowań.

Nr. 161

przeważnie nie mających po-., 
jęcia o sprawie, której sit? pod­
ję li przez ludzi, me przygoio- 

&&>■■■ ■ w&aych do lak poważnej rze- 
W Ęfeczr. ostać się nie może. Obec- 

Z ja zd  p o s łó w  i se n a to ró w  je d yn k i w o j. k ie leck ie go . ^ f n i e  pod kierunkiem marsz. P ił-

l i  jesieni Polski otrzyma
nową konstytucję.
Ł

W dniu 11 b. m. odbył się 
w  Kielcach zjazd posłów  i se­
natorów bloku bezpartyjnego 
współpracy z rządem, jak w iel­
kie zainteresowanie zjazd ten 
w y w o ła ł wśród społeczeństwa, 
można wnosić z tego, że wiel­
ka sala zamkowa była prze­
pełniona delegatami, którzy zje­
chali ze wszystkich powiatów 
województwa. Najmniej 350 
osób w ysłucha ło w nadzwy- 
czajnem skupieniu przemówień 
poselskich, z których najwięk­
sze zainteresowanie wzbudziła 
mowa prezesa klubu poselskie­
go Jedynki, płk. S ławka.

Zaga ił zebranie prezes re­
gionalnej grupy posłów  i se­
natorów, poseł Targowski, k tó ­
ry  przedewszystkiem podzięko- „ 
w a ł płk. S ław kow i za zaszczy- , ,n ,r

lie zjazdu swą obecnością, - ° P USCI do ren powrotu. Mu- 
a następnie w krółkiem, ale 
mocnem przemówieniu podkre 
ś lił

sudskiego układana jest nowa 
ca, scharakteryzowawszy _ sto- konstytucja. Treścią jej zajrne- 
oun.\i, panujące w dwuck pierw- wać się nie będziemy, gdyż 
szych sejmach, w których wo- musimy zaufać właściwemu jej 

,rei przywódcy partyjni z twórcy tak, jak ufamy mu do- 
esasow przedwojennych, przy- tychczas. 
zwyczajeni do targowania się
z zaborcami i do walki z ich 
rządami, stwierdza, że ci pa­
nowie tę samą metodę zaczęli 
stosować w Polsce niepodle­
głej. Szarpali Ojczyznę na 
wszystkie strony, nie jej s łu ­
żyli, lecz sobie i swym par­
tiom. Najjaskrawszym tego przy 
kładem b y ł rząd Grabskiego, 
k tó ry  przy pomocy swego p o ­
wiernika Kauzika po tra fił za­
wsze za koncesje, pożyczki i 
t. p. stworzyć większość dla 
poparcia swych projektów.

Rząd marszałka P iłsudskie­
go metody te W ykorzen ił i n i­
gdy do nich nie wróci i nie

Konstytucja ta będzie w pro­
wadzona na jesieni. Rząd ustą­
p ił sejmowi w drobnych spra­
wach, w tej atoli sprawie musi 
zwyciężyć. leśli sejm zrozumie 
to i »• konstytucję przyjm ie — 
tens lepiej dla niego. W  prze ­
c iw nym  ra z ie  ko n s ty tu c ja  z o ­
stan ie  w p ro w a d zo n a  w b re w  
se jm ow i, g d yż  z m ia n a  ta m u ­
si być dokona n a  za  życ ia  i 
rzą d ó w  m a rsza łka . Bo ty lko  
jeden jedyny marsz. P iłsudski 
może sobie na to pozwolić, 
może nie liczyć się z przy­
wódcami parlyj, k tó rzy  zresztą 
w zapatrywaniach swych róż-

ccnte zjazdu swą obecnością, « * " * «  d? <ch P ^ jo tn .  M “ ‘  j t ó e J S S L  2 * n p S * A' 
a  następnie w krótkrem, ale slm y wy<*ow«c ludzi, którzy - *  sprezentują.

zrozumieją, że od Polski nie Po przyjęcia tej konstytucji 
wolno wciąż żądać tego lub musimy przygotować opinję 

j i  owego, lecz trzeba jej dawać,
s p o is to ś ć  b lo k u  w s p ó łp ra c y  trzeba pracować lak, by w Pol-

z  rządem . sce rósf dobrobyt ogólny, któ ;
Prasa partyjna wszelkich od- rym  wszyscy obywatele cie­

ciem — m ów ił pos. Targowski szyć się winni. Trzeba wycho- ,.Jt_____
— stara się wmówić w społe- wać ludzi, którzy przestaną na terenie województwa.' W zywał 
czenstwo, że biok bezpartyjny swych sztandarach wypisywać zebranych działaczy, by nie 
traci spoistość; że jako złożo- górnolotne hasła, przestaną starali się pozyskać nikogo

okłam ywać współobywateli o- obietnicami, by nie przemawiali 
bietnicami^ nieziszczą!nemi, wy- demagogicznie, lecz pracą nad 
pi sanem i i wyliczanemi w pro- poprawą stosunków gospodar- 
graniach partyjnych. czych pozyskiwali zaufanie

D.a osiągnięcia tego celu współobywateli i w ten naocz- 
rnusi być odpowiednio zmie- ny sposób przekonywali ich o

publiczną.
W dalszym ciągu płk. S ła ­

wek m ów ił o konieczności o r ­
ganizowania k ó ł b lokow ych i 
wyjaśnia ł sposoby pracy na

ny z ludzi najrozmaitszych 
przekonań, musi się w kopcu 
rozpaść. Jestio fa łsz wierutny, 
bo gdy w początkach istotnie 
spoistość bloku mogła w yda­
wać się niedość silną, to dziś,

— Sąd okr. w Warszawie po ­
stanowieniem z dnia 7-go lipca br. 
umorzył postępowanie karne prze­
ciwko legji inwalidów wojskowych, 
oskarżonej o rzekome uprawianie 
akcji komunistycznej. Sąd okręgo­
wy stwierdził, że doręczony temuż 
odpis umowy, między posłem ko­
munistycznym Sochackim a iegją

' inwalidów, jest fałszowany.
Obecnie urząd śledczy prowadzi 

i poszukiwania za sprawcami fałszer­
stwa do tych dokumentów.

— Jak donoszą dzienniki należy 
się liczyć z wybucrem wojny mię­
dzy Boliwją a Paragwajem,

Przedmiotem sporu pomiędzy 
temi krajami jest terytorjum Chacao.

Boliwia koncentruje już wojska 
na granicy Paragwaj.

— Henry Ford wystąpił do rzą­
du węgierskiego z propozycją wy­
budowania własnym koszt;m szosy 
airomobiiowej między Budapesztem 
i Szegedy nem wzarnian za prawo 
wwozu bez cła do Węgier nowych, 
małych automobilów własnej fabry­
kacji, które będą kosztować tylko 
400 dolarów, płatnych w dwuch ra­
tach miesięcznych. Szosa ma być 
wybudowana według najnowszych 
doświadczeń amerykańskich i wyło­
żona'na całej przestrzeni asfaltem.

ŻOŁĄDEK -  
to  s tró ż  z d ro w ia

regulują go i łagodnie przeczyszczają

Pigułki przeczyszczające
ze sfinksem 

Apteki W. B orow skiego  
Warszawa, Jerozolimska ^59.

T . .--- ------.. T ’ - - - - - -  i - y  OpU-OUC Z e tV O Iiy  W cilt ICH O
po przebyciu kilkomiesięcznej mona konstytucja, obecna bo- konieczności zmiany konsfy- 
próby, po poznaniu sie wza wiem, tworzona przez ludzi, fcelL

J

próby, po poznaniu się wza 
jernnem ludzi, tworzących ten 
b lok,—ludzi, którzy zapomnieli 
o interesach osobistych i par­
tyjnych, a oddali się ca łkow i­
cie pracy twórczej w m yśl ha­
seł, głoszonych przez m arszał­
ka Piłsudskiego, — dziś blok 
ten jest tak zwarty, jak nigdy, 
a spoistość jego wzrasta i 
wzmaga się z dnia na dzień.

Zapewnienie to posła T a r­
gowskiego przyjęto hucznemi 
oklaskami, poczem na wniosek 
m ówcy przewodnictwo ob ją ł 
prezydent Kielc Gettel, k tóry 
zaprosił na sekretarza p. H. 
Przybylskiego, sekretarza w o­
jewódzkiego biura bloku, a na­
stępnie udzie lił głosu płk, S ław ­
kowi.

P rzem ów ien ie  prezesa 
p łk . S ła w ka .

już samo zjawienie się płk. 
S ławka w yw arło  ogromne wra­
żenie na delegatach, którzy 
pewni byli, że ten zasłużony 
twórca bloku, stojący u boku 
marszałka Piłsudskiego, jeżeli 
p rzybył na zebranie, to na­
pe wno rzuci snop światła praw­
dziwego na stosunki obecne.
I tak się też stało.

Płk. S ławek nie jest mów­
cą. M ów i prosto, po żołn ier­
sku, ale z każdego słowa bije 
szczerość i wiara w to, co mówi.

Mm, Kwiatkowski osśgospsdarczp
©dyni.

-z...

Minister przemysłu i handlu inż, 
E. Kwiatkowski udzielił przedstawi­
cielom prasy, którzy zwrócili się do 
niego o cyfrowe zobrazowanie roz­
woju gospodarczego Gdvni, nastę­
pującej odpowiedzi:

— Wybrzeże nasze odgrywa co­
raz bardziej aktywna rolę w syste­
mie gospodarki polskiej. Ópinja pu­
bliczna nie jest uświadomiona w 
dostatecznej mierze, jak wielkim 
czynnikiem w handlu światowym Pol­
ski jest nasze -wybrzeże morskie, 
warto więc zilustrować zagadnienie 
to cyframi.

Z całego importu zagranicznego 
już od 1924 roku przez wybrzeże 
morskie przechodzi stale więcej, niż 
59 proc. towarów. W eksporcie po l­
skie wybrzeże w roku 1924 partycy­
powało cyfra 10.5 proc, a w 1927 r. 
eksport przez wybrzeże wynosił już 
56.2 proc. W ciągu pierwszych pię­
ciu miesięcy 192S r. prawie 40 proc. 
przechodzi przez wybrzeże, a 60 
proc. przez wszystkie granice lądo­
we.

Szczególnie jednak charaktery­
styczne cyfry dotyczą samego roz­
woju Gdyni.

A więc w roku 1924 Gdynia w 
imporcie w stosunku do całego wy­
brzeża nie odgrywała jeszcze jakiej­
kolwiek roli. Jeszcze w roku 1924 z 
całego importu morskiego zaledwie 
0.44 proc. przeszło przez port gdyń­
ski, w pierwszych pięciu miesiącach

do całego importu, przechodzącego 
przez wybrzeże morskie, reprezentu­
je już 9 proc, a więc 20 razy wię­
cej, niż w roku ubiegłym.

Jeżeli zaś idzie o udział Gdyni 
w eksporcie morskim naszego pań­
stwa, to w r. 1924 udział ten wyra­
żał się skromną cyfrą 0.55 proc., w 
roku 1927 cyfrą 12 proc., a w pierw­
szych pięciu miesiącach 1928 r. cyfrą 
20 procent. Tak więc obecnie pra­
wie jedna czwarta część całego im ­
portu i jedna piąta część całego ek­
sportu morskiego przechodzi już 
przez Gdynię. Stosunki te w roku 
najbliższym, tj, do późnego lata 1929 
r. ulegną dalszej poważnej zmianie, 
wysuwając Gdynię na jedno z pierw­
szych miejsc wśród poriów bałtyc­
kich.

uwadze Sz. Klljcnteii
w yjeżdża jące j na le tn iska  ' 

i zaopatrzenia się w n i e z b ę d n e  
przedmioty jako to:

Kufry, walizy, nessesery, worki poście­
lowe, troki, pantofle na gumach „patent 
popularne", tenisowe, gimasfyczne itp,

poiesa Feliks Janson
Sosnowiec, ul. W arszawska 10. 

C E N Y  N I S K I E .

W r  ,  o i Y i ,  w  p i c i  w o z , y u i i  p i c L l l i  I I I ł ^ o l a C c i C n

pierwszym rzędzie, rnoyy- ̂  1928 roku udział Gdyni w stosunku



‘„Został mi sili ino sznur”.
Ostatni gw óźdź w trumnie politycznej Korfantego.

S ta ło  się. P o zo s ta ło  tylko jeszcze 
odśpiew anie  »requiem« nad  świeżą 
m og iłą  i złożenie serdecznych ży ­
czeń nieboszczykowi, aby nigdy  
politycznie nie zmartwychwstał.

Również należy życzyć w o d zo ­
nemu przez szereg  lat po  bezdro­
żach  politycznych spo łeczeństw u 
górnośląsk iem u, aby los  uchronił je 
n a  wieczne czasy  od  podobnych 
zm arłem u wodzirejów w partyjnych 
kontredansach.

S ta ło  się. Z arząd  g łów ny chrze­
ścijańskiej demokracji p rzetrząsną­
w szy  curiculum vitae, męża o p a trz ­
nościow ego. Wojciecha Korfantego, 
ze szczególnem  uwzględnieniem o- 
kresu  po og łoszen iu  znanego  w y ­
roku sąd u  m arsza łkow skiego , przy­
szed ł  do  przekonania, że męża tego 
żadnem i s łow am i w yprosić  ze s tron ­
nictwa nie można, lecz

trzeba g o  w yrzucić.
"s «

f O to leżą. przed nami ostatnie 
dokumenty, nad es łan e  Wojciechowi 
Korfantemu, przez za rząd  g łów ny  
chadecji, k tóre zam ykają  jego dzia­
ła lność  w tern stronnictwie. D oku­
mentami takiemi, o ile n as  pamięć 
nie myli, nie m oże się »poszczycić« 
ani jeden ze sm utnie kończących 
sw ą  karjerę —  politykierów.

Pow iedziano  w nich: 
że w yrzucony ze stronnic tw a pos. 

Korfanty »w działa lności swej kie­

ruje się sam ow olą, nie licząc się 
ani z wyborem środków , ani z d o ­
brem stronnictwa«;

że, działa lność jego »należy u- 
znać, za  w ysoce szkodliwą«;

że » sposób  postępow ania  jego, 
o raz  s to sow ane  przezeń środk i  i 
metody dzia łan ia  dobitnie wykazują, 
że nie kieruje się on zupełnie ani 
program em , ani hasłam i chrześcjań- 
skiej demokracji«;

że, przeprowadzając, wbrew w o­
li naczelnych w ładz  Ch. D., na 
zjeździe wojewódzkim, uchwałę, na­
dającą autonomję organizacji ś lą ­
skiej, m iał na oku tylko »ułatwienie 
sobie  osobistej sytuacji politycznej« 
i f. d. i t. d.

jednem  słowem m ąż ten odeg ra ł  
w swem stronnictwie rolę niebez­
piecznej zarazy. S tronnictw o to było 
dlań parawanem  dla pokrycia o r­
dynarnych świństw, malwersacyj, 
m achinacyj i t.p. brudnych interesów 

W yrok sądu  m arszałkow skiego , 
s tw ierdzający zaciągniąc ie  s ię  Kor­
fantego w s łużbę nieprze,ednanych 
w rogów  narodu polskiego i u c h w a ­
ła  zarządu  g łów nego  Ch. D. z dnia 
5 lipca, o g ło szo n a  5 lipca b r , wy­
kluczająca tę parszyw ą a ambitną 
owcę z szeregów  chadecji, s ą  to 
dwa dokumenty, przekreśla jące z 
olbrzymią nadw yżką minusów, dz ia­
ła lność  tego na jgorszego  z czynnych 
po itycznie — obywatela.

AUramP
1870 —1918

N iem ałą  stratę pon ios ło  miasto 
n a s z e  zgon  przez jednego z n iepospo 
litych jego obywateli — przez zgon  

.lekarza i dz ia łacza społecznego, dra 
Perelm ana.

Om ów ienie Jego za s łu g  sp o łecz ­
nych pozostaw iam  osobom  bardziej 

-kompetentnym. Mnie niechaj wolno 
'będzie  poświęcić nad świeżą m ogi- 
(łą  krótkie wspom nienie o Zm arłym , 
fjako  o lekarzu.

Dr. Pere im an urodził się w r. 
' 1870 w powiecie now ogródzkim , n a ­
uki gminazjalne pobierał w Piotrko-

KSNO
O d  poniedziałku 9 g o  do niedzieli 15-go lipca r. b. 

WIELKI S Z L A G E R  SEZONUI
M o n u m e n ta ln y  d r a m a t  h i s to r y c z n y  w  10-ciu a k ta c h

„ N o w o ś c i”| PIOTR W I E L K I
B ędzin . | w r o l a c h  g łó w n y c h :  EM IL  JA N IN Q S  i B E R N A R D  G O E T Z K E  

N ad program : H aroldek w tarapatach komedja w 2 akt,

wie, uniwersytet za ś  ukończył w 
W arszaw ie w r. 1897.

Jako wielce sumienny i należy­
cie pojmujący ciężkie obowiązki 
lekarskie, poświęca wiele czasu i 
ś rodków  materialnych na dalsze 
kształcenie s ię  i dopełnienie braków, 
j ć k ę  mieliśmy -d o  zawdzięczenia 
ówczesnej wszechnicy warszawskiej, 
po  m acoszem u traktowanej p izez 
zaborczy rząd moskiewski.

P o  kilkuletniej praktyce w Kiel­
cach o s iad ł  zO lćflka lat temu w S o -  
sonow cu  i tutaj, jako znakomity or­

ganizator, dąży ł przedewszystkiem  
do stw orzenia  leczniczego zak ładu  
społeczno-naukow ego , gdzie  chorzy 
m ogliby znaleźć racjonalną pom oc 
w edług ostatn ich  orzeczeń nauki le­
karskiej.

T o  też pow stanie  i rozkwit s z p i ­
tala żydow skiego, który cieszył się 
i c ieszy się  dotychczas  wielkiem za­
ufaniem nietylko w śród  ludności ży ­
dowskiej, lecz i chrześcijańskiej, ma 
do  zaw dzięczania g łów nie  drowi 
Perelmanowi.

P o  objęciu s tan o w isk a  naczelne­
go  lekarza tegoż szpitala, czu ąc  się 
jeszcze r !enależycie przygotow anym  
do  prow adzenia  oddziału  chirurgicz- 
no-g inekologicznego wyjeżdża na 
czas  d łuższy  do  klinik zag ran icz ­
nych, gdzie  pracuje pod kierunkiem 
znukomitych specja lis tów  i s tąd  wra 
ca z należytą zna jom ością  o raz  u- 
doskona loną  techniką odnośnych  
działów medycyny.

Nieraz obecny byłem podczas  
w ykonyw ania przezeń najcięższych 
zabiegów  chirurgicznych i podziw ia­
łem technikę, a g łów nie zachow anie 
spokoju, podczas  operacji: A trze­
ba  wiedzieć, co z n a c z y  z a ­
chow anie spokoju, czyli panow anie  
nad  so b ą  podczas  w ykonyw anie 
ciężkiej operacji: znaczy to poświęcić 
część w łasnego  zdrowia, nieraz z nara 
żeniem życia sam ego. Dr. Pereiman 
bowiem, nie zw ażając na niebezpie­
czeństwa, oddaje  się  zupełnie na u- 
s lugi sw oich  pacjentów. C h o ro b a  też 
ostatnia, która zwaliła G o  na łoże 
boleści i przypraw iła  G o  o zgon  
przedwczesny, datuje się od czasu, 
kiedy, operując chorego, zaraz ił  s ię  
po ukłuciu palca narzędziem, zanie- 
czyszczonem  ropą operowanego. 
O d  tego czasu  spostrzegano , że ży­
cie Jego, do tąd  prawie kwitnące, p o ­
woli g a s ło  i u latywało z organizmu.

P o za  sum ienną i w yczerpującą 
organizm  p racą  zaw odow ą — szp i­
talną i prywatną o raz  poza uciążli­
w ą i różnorodną  p racą  społeczną, 
dr. Pereim an znajduje czas  na wy­
g łaszan ie  odczytów  bądź  z zakresu  
m edycvny społecznej (o pom ocy 
lekarskiej fabrycznej), bądź z zak re ­
su chirurgji, bądź wreszcie z zak re ­

su  etyki lekarskiej. W szpitalu kilka 
razy dem onstrow ane były przezeń 
ciekawe przypadki chorobow e. N a r  
cenniejszą w szakże cechą, jaką  się 
odznacza ł dr. Pereiman, była nale­
życie pojęta przezeń etyka lekarska. 
P rzez  cały czas  pobytu wśród nas  
w ysoko  dzierżył sz tanda r  etyki. Ni­
gdy  nie zauw ażono u Niego niechęci 
lub nienawiści do  koiegów. C ieszy ł  
s ię  też w śród  n as  wielką popular­
nością. W Perelm anie tracimy su ­
m iennego wielce szanow anego  k o ­
legę.

W tym wielkim żalu po  niepowe­
towane: stracie, niechaj dla Rodziny 
pozostan ie  to b łog ie  prześw iadcze­
nie, że pamięć o Nim nigdy nie wy­
gaśn ie  w śród  tych, którzy z nim 
obcowali i bliżaj poznali Jego czy^ 
s ty  charakter.

C ześć  Jego p a m ię c i !
Dr. Puterman.

Wczoraj w godzinach  p rzed p o ­
łudniow ych odby ł się pogrzeb dra 
Perelmana. W pogrzebie wzięły ru­
dział delegacje s tow arzyszeń i o rg a -  
nizacyj, w których p racow ał zm arły  
o raz  kilka tysięcy osób. Przed h u m  
ną, spow itą  w całun biało-niebieski 
i p rzepasany  w stęgą  b ia ło-czerw oną 
niesiono kilkadziesiąt wieńców.

Trum nę zanieśli na cm entarz na 
w łasnych  barkach  wielbiciele zm ar­
łego.

Pielęgnacja dzieci
25 lat o lb rzy m ie j  p o p u la r n o ś c i ,  u z n a n ia  ze  
s t r o n y  ś w ia ta  l e k a r s k ie g o ,  w dz ięczn o śc i  
m atek  i n i e u s ta j ą c e g o  p o w o d z e n ia ,  o to  n a j ­
lep sze  ś w ia d e c tw o  d la  n ie z ró w n a n e j  j a k o ś c i

PUDRU, MYDŁA i KREMU
„Bebe Szofmana".
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Zaczęła p łakać, podnosząc  jednę 
i po  drugiej. C h .ia ła  krzyczeć, tak  

straszny  ból p rzepełn ia ł jej serce, 
lecz była w yczerpaną, złam aną w zru- 
szen em i zm ęczeniem, p ad ła  w ięc 
rra krzesło, zam knęła oczy i zasnęła 

^natychm iast snem  kam iennym .
Zaczynało św itać, g dy  o&udziła 

' się. Zdziw iła się, ujrzaw szy swój 
Spokój. Nie pam iętała  w ypadków  po- 
■ p rzed n ieg o  ch.ia.

Zw olna w spom nienia, w szystkie 
pow róciły , a z niemi ból i straszny  
n iepocój.

Rozm yślając nad  ubiegłem i w y­
p a d k a m i, u jrzała  s ię  w położeniu  
bez wyjścia.

Nie, jeszcze jedno jej pozostaw ało!
Myśl ta  p o w sta ła  w  jej głow ie 

zeszłej nocy, g dy  opuszczaia  Lipra- 
niego; by ła  zdecydow aną.

Był to  straszny  zam iar... nie w a­
ha ła  się jednak...

Pochyłość spychała ją w  dół, na 
dno.

W szystko skończyło się dla niej... 
Zm ęczoną była życiem. G dyby ie

m iała dziecka, by łaby  naw et z ra ­
dością szal m ą  w ykonała swój plan.

U porządkow ała  nieco pokój, sp a ­
liła w szystkie przedm ioty  m ogące 
jej p rzypom inać przeszłość, w szys.ko, 
co stanow iło  dla niej jakąś pam iątkę.

Skończyw szy, raz jeszcze zrobiła 
p rzeg ląd  pokoju, aby p rzekonać się, 
czy o czeirs nie zapom niała.,. P o tem  
otw orzy ła m ałą skrzynkę, wyjęła z 
niej p rzy rząd  do pisan ia i usiadła 
przy  stole, blisko okna naw pół uchy­
lonego.

R anek  był prześliczny; niebo 
m ieniło się barw am i, zło ta  i purpury , 
w schodzące słońce na w idnokręgu  
rzucało  smugi św ietlane na  podłogę 
pokoiku . P ow ietrze  czyste i św ie­
że napływ ało  z zew nątrz przynosząc 
z pól okolicznych zapachy  pierw szych 
kw iatów  w iosny, n a tu ra  obchodziła  
uroczyście swe św ięto. Z ulicy do ­
latyw ał dźw ięczny śm iech m łodych 
kobiet, idących na ta rg .

XVIII.

D w a listy .
S zram ow ata  nie zw racała  na nic 

uwagi; w zięła ćw iartkę p ap isru , u- 
m aczała p ió ro  w  kałam arzu  i zaczę­
ła  pisać:

„P an i 1
„G dy odbierzesz ten  list, ta, k tó ­

ra  go  pisze, będzie umarłą.
„P rz e d  zakończeniem  teg o  nęd z­

nego życia, b łagam  cię, ze złożone- 
mi rękam i, o przebaczenie, za w szy­
stko złe, k tó re  ci w yrządziłam .

„B yłaś pani tak  dobrą , tak  zacną 
dla tych, k tó rzy  ci służyli, że gdy 
w spom nę czasy, spędzane p rzy  to ­
bie, tę  najszczęśliw szą epokę m ego 
życia, oczy napełn ia ją  się łzam i i ból 
ściska serce.

„U jrzaw szy cię w czoraj, p rzy ­
pom niałam  sobie w szystko i d o ­
św iadczyłam  strasznych  w yrzutów  
sumienia.

„V iv ianoL . u jrzałam  cię żyjącą! 
O! przynajm niej tę  najw yższą p o ­
ciechę uniosę z sobą do g robu .

„W idzisz pani, byłam  w inną; lecz 
gdybyś w iedziała, jak  jestem  nie­
szczęśliwą.

„C ierp ien ia , k tó ry ch  d ośw iad ­
czam, w yrzuty  sum ienia, w szystko to  
nie okupuje w iny... ohydnej zbrodni, 
wiem  dobrze.

„Lecz byłam  ta k  młodą! a gdy 
się jest m łodą, to  się n ;e zastan a­
wia... nie myśli... ty lko  się k o c h a !

„A  przy tem  nie w iedziałam ... 
m oja b iedna pani!... o! jakże śm ierć 
by łaby  mi słodką, gdybym  była 
pew na, że ty  mi przebaczysz!

„W czoraj, przypom inasz sobie, 
byłam  u ciebie p raw ie  szaloną,.. 
P o rw an o  mi dziecko... P rzyb ieg łam  
do ciebie, ty, zrozum iałaś mnie, ale 
nie pam iętam , co robiłam  > co m ó­

wiłam, zap iw n e  jakieś słow a bez 
związku.

„M yślałaś, że chciałam  opow ie 
dzieć ci o jakim ś księc u Liprani, 
k tó reg o  nie znam.

„Ja  nie znam  żadnego księcia, 
kocham  Lea! Zachow aj pani w  p a ­
mięci to  imię. C órce mojej także 
L eo n a .

„B iedna ukochana m oja dziecina!
„Łzy zasłaniają mi oczy... nie 

w idzę, co piszę... m uszę p rzerw ać 
ten  list.”

„O  czem  pisałam ? O  Leonji. O! 
pani! racz mnie wysłuchać! Racz 
w ysłuchać b łagań  m atki, stojącej 
n ad  grobem , w  którym  ją złożą n ie­
baw em ... Z ostaw ia ona po sob ie  
b iedną, m aleńką ukochaną duszycz­
kę, k tó ra  nic w zględem  ciebie nie 
zaw iniła, k tó ra  jest niewinna!., Niech 
w ystępki m atki nie będą  nigdy w y­
rzutam i córce... Zlituj się nad  nią... 
B łagam  cię z głębi duszy,., pozw ól 
mi um rzeć w  nadziei, że zw rócisz 
na n ią n iekiedy litośne i dobro tliw e 
spo jrzen ie .”

„H elo iza", 

c. d. n.



<1®?iM
We wczoraiszym numerze »Ex- 

presu Zagłębia« donosiliśmy o w y­
kryciu przez policję nadużyć przy 
dostawie lekarstw do kasy chorych 
w Sosnowcu.

Sprawa ta wlecze się jeszcze od 
roku 1925 i była już przeprowadza- 
lić fw  trybie dyscyplinarnego postę­
powania przeciwko niektórym urzęd­
nikom kasy chorych. Dyscyplinar­
ne dochodzenie utknęło jednak na 
martwym punkcie i dopiero dziś, 
kiedy dostała się do rąk prokurato­
ra i "policji, wychodzą na św iatło 
dzienne malwersacje, sięgające dzie­
siątków lys. złGlych.

Aron Szpinak, właściciel hurto­
wego składu materiałów aptecznych 
i chemicznych przy ulicy Rymar- 

] skiej nr. 14 w Warszawie, człowiek 
bardzo bogaty nawiązał stosunki ze 
Stanisławem Żywno, pracownikiem 
kasy chorych w Sosnowcu. W krót­
ce Szpinak rozpoczął dostarczać 
różne medykamenty, sosnowieckiej 
kasie chorych. Wszelkie ułatwienia 

' na miejscu rob ił mu Żywno. Pan 
Szpinak natomiast dostarczał za­
miast oryginalnych lekarstw falsyfi­
katy. T rw ało to dłuższy czas, aż 
ostatecznie bomba pękła i dziś sym- 

■ patyczna spółka Szpinak — Żywno 
znalazła się pod kluczem.

KRON
KALENDARZYK.

Dziś: Małgorzaty 
luiro: Bonawentury 
Wschód storica 5.30 

Piątek 1 Zachód „ 7.62

ipiec

Nadużycia przy dostawie lekarstw do kasy chorych
w Sosnowcu*

Zamiast oryginałów - - falsyfikaty.
Policja sosnowiecka prowadzi w 

dalszym ciągu śledztwo, celem u- 
jawnienia zamieszanych w tę aferę 
innych osobników. Wszystkie bo­
wiem dostarczane przez Szpinaka 
do kasy chorych medykamenty przyj­
mowała specjalna komisja. Trudno 
więc przypuszczać, aby członkowie 
tej kom isji nie wiedzieli, że zamiast 
oryginalnych lekarstw przyjmują fal­
syfikaty.3 ___

V/ czasie rewizji u b. urzędnika 
sosnowieckiej kasy chorych, nieja­
kiego Żywno, we Włochach, u któ­
rego znaleziono wielkie ilości mor­
finy — policja natknęła się także 
na skład obrazków pornograficznych.

Zapytany o pochodzenie tych o- 
brazków, Żywno zeznał, iż kup ił je 
w sklepie tytoniowym Menaszego 
i Dyszki Kosowskich przy ul. Ża­
biej 4 w Warszawie.

Przeprowadzona w sklepie rewi­
zja ujawniła aż 900 nieprzyzwoitych 
pocztówek, ukrytych w szafach, pu­
dełkach i t. d.

Jak się okazuje, Kosowscy od 
dłuższego " czasu trudnili się k o l­
portażem pornograficznych wydaw­
nictw.

wiec, tj. od 6-go sierpnia 1914 r. do 
25 września 1914 r., rozpoczął budo­
wę »Pomnika zwycięstwa* na polu 
bitwy pod Czarkową.

Komitet uprasza uczestników tych 
bojów o podanie swych nazwisk i 
ówczesnych przydziałów, a wszy­
stkich posiadających notatki lub o- 
pisy powyższych walk, o przysłanie 
materjału do dnia 15 sierpnia b. r. 
(za zwrotem rękopisów) pod adre­
sem dr. Beilerf w Pińczowie, w celu 
wpisania do książki pamiątkowej o- 
raz wydania drukiem w »jednodniów- 
ce« na dzień odsłonięcia pomnika, 
tj. 25 wrżeśnia br.

Z Sosnowca.
(s) Z  P. U. P. P. w  S osn o w ­

cu. K ierownik P. U. P. P. w  S o ­
snowcu uadesiał nam odpis odezwy 
jaki wydał do wszystkich zakładów 
pracy w sprawie przyjmowania do 
pracy rodotników pozbawionych za­
s iłków  przez rozporząezenie min. 
pracy i opieki spłecznej oraz spra­
wozdanie z działalności zerządu ob­
wodowego funduszu bezrobocia w 
Sosnowcu za czerwiec b r. Sprawo­
zdanie to należycie ilustruje dzia­
łalność F. B. na tutejszym terenie 
i wysiłek kierownictwa P. i i ,  P. P. 
w  Sosnowcu, zmierzający do lik w i­
dacji jednej z największych bolączek, 
jaką jest bezsprzeczrre bezrobocie.

(s) O p od w yżkę  p łac . W  dniu 
11 b. m. robotnicy walcowni »hr. 
Renard« samowolnie porzucili pracę 
i urządzili wewątrz fabryki zebranie, 
domagając się od zarządu fabryki 
odpowiedzi na złożone przez zwią­
zek metalowców żądania podwyżki. 
Po jednogodzinnej przerwie robotni­
cy przystąpili do pracy.

(s) Z  życ ia  „p a r t j i  p ra c y ". 
W niedzielę, dnia 15 iipca rb., o go­
dzinie 4-ej po poł. punktualnie, w lo ­
kalu biura informacyjnego, przy ul. 
Brackiej 2 I p. w  Sosnowcu odbę­
dzie się zebranie informacyjno-spra- 
wozdawcze kotą partji pracy So- 
snowiec-Pogoń.

(s) K ra d z ie ż  g a rd e ro b y . B ro ­
nisława Bratkowska (Kościelna 5) 
zameldowała, że W ładysław Cele- 
jewski (Warszawska 12) skradł jej 
garderobę wartości 200 zł.

-i.- Z Będzina.

Śmierć pod kołami tramwaju.
Nowy wypadek tramwajowy zda­

rzył się onegdaj o godz. 11 wiecz.

RADIO.
Piątek 13 - -  lipca.

K A T  O W 1C  E.
16.40 Komunikaty polsk. zw. zrzeszeń 

gosp. woj. śi,
17.— Odczyt.
17.25 Transmisja odczytu z W ilna.
17.50 Przerwa.
1S.— Transmisja koncertu popołudnio­

wego.
19,—- Rozmaitości.
19.20 Kom unikat sportowy.
19.30 Odczyt pt, „Rolnictwo współczes­

ne w Polsce",
19.55 Przerwa.
20.05 Koncert ku czci święta narodo­

wego Francji.
22.— Sygnał czasu i komunikaty PAT
22.30 Skrzynka pocztowa w języku 

francuskim.

Ogólna.
(o) P ow odzen ie  p o życzk i. O- 

negdaj odbyło się w PKO. posiedze­
nie syndykatu banków, które objęły 
4 proc. premjową pożyczkę inwesty­
cyjną. Stwierdzono na podstawie 
przedłożonych przez banki cyfr nie­
bywałe powodzenie subskrypcji, któ­
rą zainteresowały się wszystkie sfery 

' społeczeństwa.
Dalsze zgłoszenia napływają nie­

zmiernie licznie wobec bliskiego 
zamknięcia zapisów na obligacje, 
który upływa w najbliższą sobotę 
dnia 14 bm. Bezpośrednio po zam­
knięciu zapisów nastąpi repartycja 
zgłoszeń i przydział obligacyj. Pro­
wizoryczne obliczenia wykazują, że 

1 zgłoszenia przewyższają już znacz­
nie kwotę pożyczki, wyłożoną do 
sprzedaży.

(o) P o m n ik  pod C za rko w ą . 
Pod protektoratem marszałka P ił­
sudskiego utworzony został w P iń­
czowie komitet budowy pomnika pod 

/Czarkową. Komitet składa się z 
przedstawicieli wszystkich warstw 
społeczeństwa powiatu pińczowskie- 
go i wojska, i w celu uczczenia 
pierwszych bojów Józefa P iłsudskie­
go (Kielce, Nowy Korczyn, Ostrow- 

f ce, Szczytniki, Cząrkowa i Opato-

tuż na przystanku na kolonji Kosze 
lew obok szkoły powszechnej.

Tragiczną śmiercią podczas w s m  
kiwania do tramwaju zginął Fran­
ciszek Mazurkiewicz, lat 24, zamie­
szkały w Będzinie przy ulicy Ma o- 
bądzldej Nr. 61.

Ofiarą nieszczęśliwego wypadku 
ze złamaną ręką i pokaleczoną g ło ­
wą w stanie nieprzytomnym prze­
wieziono do szpitala powiatowego 
w Będzinie, gdzie po dokonanej o- 
peracji g łow y i amputacji ręki, po 
paru godzinach życie zakończył.

S. p. Mazurkiewicz pracował w 
elektrowni małobądzkiej w Będzinie, 
gdzie wśród swych przełożonych i 
kolegów cieszył się należytym sza­
cunkiem

(b) O sob is te . Z  dniem 16 b. m, 
szef bezpieczeństwa publicznego na 
powiat będziński inspektor Zw irskt 
wyieżdża na 6 tygodniowy urlop.

K ierownik 5 komisariatu p. p. w 
Będzinie kom. J Weyherf z dtt sm 
15 bm. rozpocznie 4-o tygodniowy 
urlop wypoczynkowy.

Z a w o d y  s tra ż y  o g n io w ych . 
Zarząd okręgowy związku straży o-' 
gniowych stosownie do regulaminu 
o zawodach rejonowych zakw alifi­
kował do grupy 5-ej straże w na­
stępujących miejscowościach: G ro­
dziec, W oikowice Komorne, .Strze­
mieszyce W ielkie (Sfrem) i Ząbko ■ 
wicie.

Dla powyższych straży zawody 
odbędą się dnia 5 sierpnia w Cze­
ladzi.

(b) N ie lega lna  budow a . Za nie­
legalną budowę stajni przy ulicy 
Podzamcze 5, pociągnięto do odpo­
wiedzialności sądowej Lejbę S zw i- 
mera.

(b) D o  o de b ra n ia  w  k o m is a ­
ria c ie . W 3 komisariacie p. p. w 
Będzinie są do odebrania następu­
jące przedmioty: teczka skórzana, 
znaleziona w wagonie kolejowym, 
klucze i dowód osobisty na imię 
Benedykta Krukowskiego, ostatnio 
meldowanego przy ulicy Warpien- 
rtęi Nr. ??.

(b) K ra d z ie ż  k u r .  Nieznany 
sprawca dostał się do kom orek'A . 
Du reck i ej i W. Olszewskiego, skąd 
skradł kury, ogólnej wartości 25 zł.

Z Dąbrowy.

Nimejszem zawiadamiamy, że dla 
wygody naszych czytelników otwo­
rzyliśmy w
Dąbrowie Górnicze] przy u!. 3 Maja 14

HeMeję l Administracją 
„Expresu Zacjłąiiia“

Administracja czynna ie3t od go­
dziny 5 ra n o  do  godz. 8 w ie czó r 
i zatatwia prenumeratę pisma i og ło ­
szenia.

Przedstawiciela Redakcji zastać 
można od 11 — 1 popołudniu. Tel. 
2-77.

(d) N ow e  po łączen ie  z d w o r­
cem. Onegdaj magistrat otworzył 
dla użytku kołowego i pieszego no­
wą drogę z Redenu do dworca ko­
lejowego.

Otwarcie tej drogi stanowi d u żą  
wygodę dla komunikacji kołowej 
czy pieszej ze względu na odległość 
Redenu od dworca.

O B U W I E
na raty E za gotówkę
na  dogodnych  w aru n k ach  dla p ra ­

cow ników  kopalń  i hut.
Geny niskie. towar gwarantowany.

Rafy bezprocentowe
POLECA

J. MROZIEWICZ
D ą b ro w a , 5 M aja 14 (fiom Ludowy)

(d) W y c i e c z k  a. Członkow ie 
domu ludowego w Dąbrowie urzą­
dzają w nadchodzącą niedzielę wy­
cieczkę do Tych na G. Śląsku.

(d) W łam an ie  da  sk lepu. Do 
sklepu spółdzielczego w Ząbkow i­
cach włamali się złodzieje i skradli 
różnych towarów na sumę 660 zł.

Z Zawiercia.
(z) in spekc ja  k o lo n ij le tn ich . 

Prezydent miasta, p. Klepa wyjechał 
wczoraj do wsi Zerkowice ceiem 
zapoznauia się z warunkami w ja­
kich mieszkają i przebywają dzieci 
-A  które wyjechały na kolonie letnie

(z) Na z w i e d z e n i e  g osp o ­
d a rs tw . Referent wydziału powia­
towego, p. Wł. S łociński udaje się 
do województwa poznańskiego ce­
lem zwiedzenia wzorowo urządzo­
nych gospodarstw i organiacyj spó ł­
dzielczych.

(z) O kom asację  g ru n tó w . W 
przyszłym tygodniu udaje się pod 
przewodnictwem posła Łakoty dele­
gacja wsi Rokitno-Sziacheckie do 
ministerjum reform rolnych celem 
przyspieszenia prac nad komasacją 
gruntów wews; Rokitno-Sziacheckie.

Sprawa ta była już przedmiotem 
interwencji posła Lakofy w wspom­
nianym ministerjum.

(z) B udow a  S z k o ły  w  B la n o - 
w icaeh. Dziś rozpoczęto budowę 
gmachu szkoły powszechnej w Bla- 
nowicach. Budowa tej szkoły zde­
cydowana została jeszcze przed 
wojną i tylko brak funduszów sta­
w ał na przeszkodzie zrealizowaniu 
tej m yś ii—mimo rozpoczętej btido- 
dowy fundamentów i zakupieniu pla­
cu przez wieś Stanowice.

Obecnie na skutek interwencji 
starostwa i obywateli Blanowic bu­
dowa gmachu dojdzie do skutku i 
na jesień szkoła stanie pod dachem.

(z) O tw a rc ie  rzeźn i w  K o z ie ­
g ło w ach . W Koziegłowach otwar­
ta została rzeźnia, urządzona we­
dług obowiązujących przepisów. Do­
tychczas Koziegłowy piosiadały na­
wet dwie rzeźnie, które jednak funk- 
cjowały w warunkach, nie odpowia­
dających zarządzeniom władz.

Przy otwarciu rzeźni obecny był 
naczelny lekarz weterynarji powiatu 
zawierckiego, dr. Nowak.

Ofiary*
Złożono bezpośrednio w administracji 

„Expresu Zagłębia".
Zamiast wieńca na grób b. p. 

Dr. Perelmana ofiarują Doktorostwo 
Puterman 25 złotych na dom sierot 
przy Tow. Dobrocz. w. m.

Urząd Gminy Bobrowniki Powiatu Będzińskiego ogłasza:
K O N K U R S

na s tanow isko  p isa rza  gm in ne g o  z  p o b o ra m i w -g  IX  s topn ia  
s łu żb ow e g o  z 15 -w y m  doda tk iem  kom una lnym  o ra z  m iesz­

kan iem , św ia tłe m  i opa łem .
Od kandydatów wymagane są:

1) kwalifikacje przynajmniej 4 klasy gimnazjalne i kursa buchatteryjne. 2) nieprze- 
kroczony w iek 40 tat, 5) przynajmniej 3-le!nia praktyka samorządowa, lecz z w a ­
runkiem . znajomości samorządu gminnego, 4) referencje dwóch wiarogodnych 
osób, 5) Podania należy skiadać do biura Urzędu Gminnego w Bobrownikach 

w terminie do dnia 22 lipca 1928 r.
Nieuwzględnione podania ppzostaną bez odpowiedzi.

Wójt Gminy Bobrowniki: M IK O ŁA J R A B S Z T Y N .
im mm m   imMW irm rW TOaBB
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Krwawa zemsta 
za chęć uczciwego życia.

Porzucony opryszek  w  obecności policjanta 
zam ordow ał kobietę.

; Skorzystaw szy z tego, że jej 
»przyjacieia« S tanisław a Augusty- 
niaka zamknęli na dłuższy czas w 
kryminale, zam. w W arszawie B ro ­
nisław a Graczewska (lat 27) posta­
nowiła wrócić do 

1 ż y c ia  u cz c iw e g o ,
ysapomnieć o zawodowym złodzieju 
'r 1 wejść na drogę pracy.

i istotnie, otrzymawszy zajęcie w 
fa b ry c e  »Noblesse«, przestała my- 
( śleć o Augustyniaku i nosić mu 
( »wałówki«.
{ Ta ostatnia okoliczność m usiała 
i najwidoczniej doprowadzić draba za 
Imurami więzienia do furji, skoro, 
Iw yszedłszy z kryminału, m yślał prze- 
^dewszystkiem o sposobie

d o k o n a n ia  z e m sty
/n a  niewiernej.
\  Wczoraj zg łosił się do kom isar­
ia tu  i zażądał, aby przodownik udał 
(się z nim do m ieszkania p. Broni- 
( stewy.
i — Muszę odebrać od niej —
^zapewniał — ważne papiery. Jak 
'^jójdę sam, to mi nawet drzwi 
(Die otworzy.

T W ydeiegowano więc z Augusty-
- Ś

niakiem starszego posterunkowego 
Tatmana.

Poszli.
G raczew ska otworzyła drzwi i 

wpuściła przybyłych do izby. S tro ­
pił ją i przeraził

w id o k  b andy ty ,
ale uspokoiła obecność policjanta.

Zaczęła się rozmowa. Z ust d ra­
ba padło ostre słowo.

Kobieta odpowiedziała, by się 
wynosił skąd przyszedł i dał jej 
świętv spokój.

W ówczas — w mgnieniu oka, — 
zanim st. posterunkowy się spostrzegł, 
rozwścieczony Augustyniak wydobył 
z kieszeni

olbrzym i n ó ż
sk adany i ugodził n m , jak sztyle­
tem. biedną kobietę w serce.

Zadawszy c i .s ,  opryszek wydo­
był nóż z piersi swej ofiary, Nóż 
ze złam anym  koncern. O strze złam  a 
ło  się, natrafiwszy na żebro.

Dogorywającą kobietę przewie­
ziono do szpitala żydowskiego na 
Czystem.

O prvszka aresztowano.

Wielką trw ogę wywołuje u niej ta jei częściowo powraca. Prawdzi-
barwa czarna, gdyż przypomina jej wą iragedję stanowi dla niej fakt
to ślepotę, gdy widzi jakiś przed- zaobserwowany w lustrze, iż włosy
miot czarny, zdaje jej się, że ślepo- i oczy jej są czarne.

owep w Sosnowcu.

’Ociemniała od urodzenia
odzyskuje wzrok.

{akie jej były pierw sze wrażenia?
,  W stanie Ohio Ameryki pónoc- 

Fnej zdarzył się niezwykły wypadek 
(odzyskania wzroku przez ociemnia­
n ą  od urodzenia 18-ietnią dziewczynę. 
(O pisuje ona swe pierwsze wrażenia. 
*Oko jej nie przyzwyczajone do oce­
n ia n ia  perspektywy przedmiotów, 
(nie było w stanie określić cdległc- 
|ś c i  mebli, znajdujących się w po- 
fkoju. W szystko, co widziała, zdawa- 
fło  się jej, iż znajduje się tuż przed 
vnią. Była podobna do dziecka, któ- 
1 re sięga ręką po gwiazdkę z nieba. 
)gdyż zdaje mu się, iż jest ona tuz 
■ nad niem zawieszona.

Panicznym strachem napaw ało  
(ją  chodzenie po pokoju, gdyż me 
(Oceniając odległości przedmiotów, 
'b a ła  się, iż każdej chwili uderzy się

Krwawa zemsta,
( 57.
1 Gdy, bywało, oprzytomniał mę- 
( co, mówił do siebie;
( -— Nie, nie kocham jej! Aież, to
( byłoby szaleństwem!
(, J śmiał się, wzruszając ramionami.
( Usuwa! ze swej wyobraźni, z ma-
i rzeń dziennych i nocnych o b r a z  

Marii, przeobrażonej w  jej córkę z 
całym urokiem dobroci i piękności. 
Ależ próżne to  były usiłowania. I 

■ biedny człowiek, zamykając oczy i 
powstrzymując łkania, bezwładny, 
stacza! ją w mrok przyszłości, z każ­
dym dniem rozkochany coraz głę­
biej we wskrzeszonem marzeniu mło­
dości.

VI.
P o d  Mękitnem niebem.

Klara nie domyślała się burzy, 
szalejącej w  jego sercu.

Czilła się rozgrzaną otaczającem 
! ją uczuciem, podobna do kwiatu, 

przez długi czas pozbawionego słoń- 
yca i pozwalała się kochać. Jeden Jan 
’ Bartok szukał jej i nie mógł żyć 

zdała cd  niej. A i Filip od dnia 
. owego, w którym tak  cudownie oca­

lony został przez nią od strasznej

o ścianę czy o stół. Radziła sobie 
w ten sposób, iż zamykała oczy i 
szła  poomacku. Promień słonecz­
ny, padający przez okno do jej po­
koju wzięła za przedmiot stały i 
chciała go odejść naokoło. Prze­
jażdżka za m iasto przyniosła je( sze ­
reg  niespodzianek. Pasące się św in­
ki wzięła początkowo za ludzi, u- 
branych na różowo, a potem za kro­
wy. Drzewa wzbudziły w niej praw­
dziwy podziw, gdyż była przeko­
nana, iż są  one tej mniej więcej 
wysokości, co ludzie z tą różnicą, 
iż zam iast jednej pary rąk, wyrasta 
na poziomie ramion ludzkich kilka 
gałęzi. Koło kierownicy automo­
bilu wydawało się jej zawieszone 
w powietrzu.

śmierci, pokochał ją duszą całą.
Młody człowiek nie domyślał się 

niepokoju, przepełniającego serce 
ojca. jeden  drugiego nie podejrze­
wał wcale.

Filip spędzał w towarzystwie 
Klary wszystkie wolne od zajęć chwi­
le. O n bowiem kierował robotam i w 
kopalni, a praca ta  wymagała wiele 
czasu. Niekiedy zstępował z mą w 
ciemne galerje podziemne, w których 
setki ludzi pracowało nad wydoby­
waniem węgla. Każda z takich wy­
cieczek powiększała miłość jego dla 
młodej dziewczyny, za każdym bo- 
wiem razern przekonywał się bo- 
wodniej, jak Klara była dobrą i 
współczującą wszelkiej biedzie ludz­
kiej. Stała się ona dla robotników  i

Złodziej kolejow y.
Słynna szajua złodziei, grasują­

cych na głównych liniach kolejo­
wych, zapuściła swe macki również 
i do Zagłębia. W lutym h, r. został 
między innymi okradziony konduk­
tor Piotr Kurczynski w drodze do 
Katowic, któremu spraw cy skradli 
walizkę z wartościowemi rzeczami 
i ważnemi domumentami, Jednego 
ze spraw ców dzięki energicznej akcji 
śledczej wkrótce ujęto. Jest nim 24 
letni S tan isław  Nowicki, m ieszka­
niec Konar, powiatu radom skiego. 
W czoraj stanął on przed sądem 
okręgowym w Sosnow cu i skazany 
został na rok i sześć mięsięcy wię­
zienia z pozbawieuiem praw.

Nie staw iać opora?
12 kwietnia b, r. m ieszkańcy O l­

kusza byli świadkami niezwykłej 
bójki, jaka rozegrała się na rynku 
między policją a miejscowymi awan­
turnikami. 19 letni mieszkaniec Ol­
kusza Jerzy Stępień, będąc areszto­
wanym przez policję za kradzież i 
zakłócenie spokoju, począł drzeć 
się  w niebogłosy, czem zwabił gro­
m adę swych kolegów po fachu, któ­
rzy niezwłocznie przystąpili do od­
bicia kom pana z rąk policjantów.

W ywiązała się formalna bójka, 
przeplatana strzelaniną na postrach, 
wreszcie policjantom udało się opa­
nować sytuację i obrowadzić naj­
więcej winnych do aresztu.

Byli to 2 1 - letni juljan Cem brzyn- 
ski i 25 letni Stefan M oskala, obaj 
mieszkańcy Olkusza.

W dniu wczorajszym bohaterzy 
olkuscy odpowiadali przed sądem  
okręgowym za stawianie czynnego 
oporu policjantom i skazani zostali 
na trzy m iesiące więzienia każdy.

M otocykl w życie.
26 ięlni Bronisław  Kulej z T ąp­

kowic,"powiatu będzińskiego, zasiad ł 
w dniu wczorajszym na ławie oskar­

żonych przed sądem  okręgowym w 
Sosnow cu za kradzież motocyklu i 
różnych narzędzi ślusarskich S tefa­
nowi Sitce na kolonji G!in:ce, Zło­
dziej, nie mając odpowiedniej kry­
jówki, ukrył motocykl w życie, gdzie 
znaleziono go i zwrócono p 'aw em u 
właścicielowi. Pechow ego am atora 
cyklistę sąd  skazał na rok więzienia 
z pozbawieniem praw.

Handel bydłem  z  przeszk o  
da mi,

Jak daleko posuw a się bezczel­
ność zagtębiow skich złodziei, św iad­
czy fakt, który był przedmiotem roz­
prawy w sądzie okręgowym w dniu 
wczorajszym. 24-letni Stefan C ie­
chowski i 21 letni Jan Ciszewski, 
niebieskie ptaki Będzina, nie za- 
dawalniają się byle jakim łupem 
udali się bowiem do stajni W iktora 
Kornberga w Będzinie i wyprowa­
dzili mu dwie krowy wartości 2000 
złotych, które popędzili na sprzedaż.

Szczęśliw y traf zrządził, jż koło 
Siem ianow ic właściciele krów nie 
podobali się jednemu z przechodzą­
cych ulicą ' posterunkowych, który 
zatrzym ał ich i wylegitymował. Po 
nitce do kłępka kradzież wyszła na 
jaw i obaj złodzieje dostali się do 
więzienia. S ąd  wydał wyrok skazu- 
jący każdego z nich na osiem miesię­
cy więzienia.

U cieczka z aresztu.
M ieszkaniec wsi Łosień 24 letni 

Józef Hanik, osadzony w areszcie 
gminnym przez wójta, na skutek ro ­
zesłanych za nim listów gończych, 
wyrwał z okna pręt i po podważe­
niu kaw ałka muru, zbiegł, ukrywając 
się dłuższy czas. Zbieg nie długo 
cieszył się wolnością, gdyż wkrótce 
ujęto go, a  obecnie odsiedzi dwa 
m iesiące więzienia, na które go sąd  
okręgow y skazał za ucieczkę z a- 
resztu.

Reklama fest dźwignią handlu!

mieszkańców wioski aniołem opie­
kuńczym. Odwiedzała chorych, po­
cieszała ich, pielęgnowała i w spiera­
ła pieniędzmi. Gdy oparta na ram ie­
niu Filipa, przechodziła przez waż­
kie, jak gdyby toporem  w nagich 
ścianach skał wycięte ulice wioski, 
stojący7 na progach chat mieszkańcy 
witali ją uśmiechem, pełnym zado­
wolenia i wdzięczności.

W  wycieczkach tych towarzyszy­
ła im zawsze Djano, z wyjątkiem 
tylko, gdy Filip i Klara spuszczali 
się do głębi kopalni. W tedy poprze­
dzała ich, lub postępowała za nimi, 
stosując krok swój do kroku siostry.

Pewnego wieczora Filip spotkał

się Z  ojcem w kopalni. Wyszli z niej 
razem, ale zamiast, jak zwykle, roz­
mawiać z sobą i zwierzać się ze 
swych projektów na przyszłość, szli 
obaj zadumani. Serca ich przejm o­
wał jeden i ten sam niepokój obaj 
bowiem i syn i ojciec, postanowili 
następnego dnia ze swych uczuć 
zwierzyć się młodej dziewczynie.

Bartoli długi czas walczył z ogar­
niającą go z każdym dniem więcej 
namiętnością. Kochał aż do ubóst­
wienia. P ragnął uczucie swe wyz­
nać Klarze i w zamian żądać cd  
niej odrobinę serca. Postanowienie 
jego było stanowcze.

Filip, spostrzegłszy jakiś niepo­
kój niezwykły na obliczu ojca, za­
pytał:

— Ojcze, ty masz jakąś troskę?
— Rzeczywiście, Filipie.
— Któż jest jej powodem? Przy­

puszczam, że nie ja?
— Jakim sposobem miałbyś być 

powodem mego niepokoju? Czyż 
nie jesteś zawsze serdecznym i ko­
chającym? Czyż nie jęsteś zawsze 
jedynym moim przyjacielem i pow ier­
nikiem? Nigdy, mój. synu, nie mia­
łem ci nic do zarzucenia. Byłeś zaw­
sze największą moją radością i po­
ciechą. Jeżeli zaś widzisz we mnie 
pewien niepokój, to  dla tego, że 
znajduję się w przededniu wielkiego 
szczęśaia.

— Nie rozumiem cię, ojcze... o

jakiem szczęściu mówisz? Alboż ci 
dotychczas czego brakow ało? Jesteś 
otoczony troskliwością i miłością na­
szą... Robotnicy szanują cię i kocha­
ją... każdy wobec niebezpieczeństwa 
gotów  poświęcić się dla ciebie... Jes­
teś bogatym  i nie masz powodów 
lękać się o przyszłość. Otoczony 
jesteś dziećmi, które cię nie opusz­
czą i osłodzą tw ą starość...

Bartoli drgnął, czoło jego zach­
murzyło się. Ukrył jednak w zrusze­
nie i rzekł spokojnie:

— Dlaczego mówisz o starości, 
mój synu? jestem  jeszcze młody... 
spójrz na mnie...

— Zapewne, jesteś młodym, oj­
cze, i ci, k tórzy cię nie znają, uw a­
żać cię mogą za mego b ra ta  s ta r­
szego.

— Czyż nie praw da? — zapytał 
Bartoli uradowany. Mam czterdzieś­
ci sześć łat, czuję się silnym, ser­
ce moje tak  młode, iż zdaje^ mi się, 
że liczę najwyżej lat trzydzieści.

I oparłszy się serdecznie na ręku 
Filipa, ciągnął dalej:

— Tak, pozostałem  młodym... 
W idziałeś sam samotne życie moje... 
Nie kochałem nikogo, oprócz ciebie 
jednego. Pozostałem  wiernym pew ­
nym wspomnieniom.

c d n...



Dział MIAROWY:
P A LT A , GARNITURY z w łasnych i  

w ie rzonych  m ateria łów . Robota wykwintna

Dział UBBQROW OCTOWYCH s
Stałe na składzie w ie lk i w yb ó r P A LT  
i GARNITURÓW . Pyjam y. B on ju rk i. 
M a ryn a rk i alpagowe od 25 zł.

Dział OBMUNDUROWAN:
M undury dla s trażaków  
M undury dla gó rn ików  
B iuzy  robotn icze 
Płaszcze dla lekarzy  i obsługi szpita lnej 
B ie lizna szpita lna 
G a rn itu ry  dla woźnych

WAWEL
Terminowe z a m ó w ie n ia  w ciągu 24 god zin , 
Oferty i k o s z to ry s y  odwrotna, p o c z tą .

Nadszedł duży w yb ó r 
obić pap ierow ych 
(tapet) .

L is tw y  
d o  t a p e t  

M ate ria ły  piśmienne.

D R O BN E O G ŁO S Z E N IA

MAGISTRAT rai. SOSNOWCA rozpisuje przetarg ofertowy
na dostawę (częściowo na zlecenie) 2000 tonn czystej pospółki 
rzecznej do betonu przy największej grubości żwiru do 30 m/m

Ceny winne być podane z dostawą na bocznicę placu Nr. 11 w Sosnowcu 
obok dworca stacji Sosnowiec Radomski. W cenie należy wyszczególnić ka lku­
lację kosztów dowozu koleją i wszelkich świadczeń na rzecz kolei z dostawą zwią­
zanych. W razie uzyskania zniżek kolejowych względnie ułatwień transportowych

M agistrat miasta Dąbrowy-Górniczej
wzywa wszystkich właścicieli nieruchomości i właścicieli 
działków położonych w Dąbrowie Górniczej pomiędzy uli­
cami K ondra tow icza  (dawniej Zagórska), ul. Leg jonów  
(dawniej d roga  na Chechłówkę) i g ran icą  S osno­
w ieckiego T ow arzys tw a  od Zagórza, aby przybyli 
do Magistratu i podali swój adres, oraz przedstawili tytu ł 
własności posiadanej nieruchomości lub działka (akt rejen- 
tainy, Nr. hipoteczny lub powołali się na tabelę nadawczą). 
Od godziny 8V* rano będą zapisywani zgłaszający się.

Ostateczny termin zgłoszeń do dnia 15 lipca 1928 r. 
D ąbrow a-G órn icza, dnia 6 lipca 1928 r.

MAGISTRAT
m iasta D ąbrow y-G órn icze i.

Na zasadzie art. 19 A. Rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z dnia 
16 marca 1928 r. Magistrat wzywa wszystkich posiadaczy narzędzi 
mierniczych (wag, odważników, przymiarów i pojemników) opatrzo­
nych stemplem »1926« do zgłoszenia takowych od 16—26 lipca r. b. 
włącznie do powtórnej legalizacji, która odbywać się będzie w lokalu 
szkoły powszechnej, mieszczącej się w Będzinie przy ui. Sączewskiej 5.

Magistrat uprzedza, że w razie przedawnienia cechy legalizacyj­
nej grozi kara na podstawie przepisu art. 22 powołanego na wstępie 
rozporządzenia.
Będzin, dnia 10 lipca 1928 r. WiCS-PrSZJfdSIłtl (  )  L. R ub ln llc łlt

Str. 6 Nr. 161.

Zycie gospodarcze.
OSEŁDA.

Warszawa, 12.7.
Nowy Jork 8.90 
Londyn 45.57 
Paryż 54.907,
Wiedeń 125.67
Praga 26.42
W łochy 46.70
Szwajcarja 171.75
Holandja 559.00
Doi. Wąr. pr. obr. 8.887*
5% Poż. Przem. Dolar. zł. 87.00-86.25—86.50 

Tendencja: słabsza

A K C IE .
Warszawa, 12 7.

Bank Handlowy 117.00 
Bank Polski 176.00— 177.50 
Bank Zachodni 54.00 
Spiess 160.00 
S iła  i Św iatło 154.50 
C ukier 60.00

Węgiel 104.00 
Nobel 52.50 
Cegielski 45.00—46.50 
Modrzejów 42.25 
N orblin 255.—
Ostrowiecki serja B ł em. 108.00—108.50 
Pocisk 9.—
Starachowice. 54.00 
Zawiercie 27.00 
Klucze 7.10

Tendencja: utrzymana dla Banku Pol­
skiego i Cegielskiego mocniejsza.

Czy zna już Pani
najskuteczniejszy środek leczący

GDCISIC!
S A L W A T O R
Apteki W. Borowskiego w W arszawie.

D R U K A R N I A
„Expres Zagłębia5’
Sosnow iec, u l. Teatra lna 1. 

Te!. Nr. 4-94.

Wykonywuje wszelkie roboty w za- 
— kres drukarstwa wchodzące. —

Magistrat zastrzega sobie redukcję ceny. Oferty z napisem: „O ferty na dostawę 
pospółki rzecznej" należy składać w kopertach zalakowanych pieczęcią oferenta 
w Biurze Głównein Magistratu m. Sosnowca do dnia 20 lip c a  1928 r. w łączn ie . 
Równocześnie z ofertą należy złożyć próbkę materjału.

Magistrat zastrzega sobie dowolny wybór oferenta,' niezależnie od oferowa­
nej ceny, oraz zmianę ilości dostawy o 20%.

P re zyd e n t m . S osnow ca 
Sosnowiec, dn. U . VII. 1928 r. - w - ___________________ ( ____ )  Al R fF Ń

Kupno i sprzedaż.
t^przedam  nowy rower tanio. Wiadomość 

'  Srodula, Okrzei 48, Korepta,

A U T O  osobowe (sportowe) sprzedam, 
'*■ ewentualnie zamienię na Forda. Wia­

domość w drukarni „Expresu Zagłębia".

Do sprzedania sieczkarnia w dobrym sta­
nie. Wiadomość ui. Pszenna 15.

Posady i prace.
O oszuku ję  zajęcia woźnego lub porfjera, 
*  albo inkasenta, za kaucją do dwuch 
tysięcy złotych. Oferty do „Expresu" pod 
„inkasent".

1 A /akuje posada sekretarza tamże lokal 
“ “  na biuro do wynajęcia. Zgłoszenia 
Bank Powszechny, Dąbrowa.

MŁODE MATKI I
sp y ta jc ie  sw o je  m a tk i, a dow iec ie  

się, iż  jedyn ie

Puder, Mydło 
i Krem

MM  Szofmaiia
pow szechnie  od  la t 25 używ ane, 
leczą ra d y k a ln ie  w sze lk ie  d o le g li­

w ości s k ó ry  u dzieci.

Matrymonialne.
N /jjlody, inteligentny ro ln ik  poślubi przy- 
* A stojną panienkę, lubiącą gospodarstwo 
wiejskie. Żgłoszenia kierować do „Expre­
su" dla „R oln ika".

Lolcaie.

Poszukuje się pokoju umeblowanego dla 
2 osób, możiiwie w oko licy Huty M ilo - 

wice. Zgłoszenia piśmienne do adminis­
tracji „Expresu Zagłębia" pod „P okó j".

Różne.

Głuchota uleczalna rm%Z\
ny wynalazek „E U F O N ]A “  zademonstro­
wany specjalistom. — Sami 3ię w domu 
wyleczycie z przytępionego słuchu, szumu 
i cięknięcia z uszów. — Liczne podzięko­
wania. Pouczającą broszurę w ysyła bez­
płatnie na żądanie „E U F O N jA “  Liszki ko­
ło  Krakowa.

Piec wapienny Józefa Palusińskiego i 
S-ka na Sroduli w Sosnowcu, został 

uruchomiony. Poleca wapno z dostawą na 
plac budowy w dobrym gatunku, znane 
przed wojną w całem Zagłębiu, Ceny kon­
kurencyjne.

Swiebodzińska Helena zgubiła wyciąg z 
ksiąg ludności wydany przez gminę 

Chmielnik.

Radosz Marcin zgubił książkę 
rych wydaną w Sosnovcu.

Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna lei. 4-94


